
Cena grosze. Lublin, Czwartek 15 Października 1908 r. ROK 111.

R edakcja I d d m ln ltlrac ja  o tw arta  od god z . 10 do 3
r a n i  I od 5 do 7 po pot.

R edak to r lub jego  z a s tę p c a  przyjm uje od godz. 10
do 11 rano.

- 'iz-cja i Administracja ulica Krakowskie-Przedmieście Nś 60.

Cena Prenumeraty:
w  Lublinie, z odnoszeniem 
do domów: rocznie 5 rb, 
20 kop., półrocznie 2  rb. 
60 kop., kw artaln ie 1 rb . 
30 kop., m iesięcznie 45 
kop., tygodniow o 15 kop.

Z przesyłką pocztową:

rocznie 6 rb ., półrocznie 
3 rb., kw artaln ie  1 rb . 50 
kop., m iesięcznie k o p .,50

Zmiana ad resu  20 kop.

C ena  Ogłoszeń:
Na 1 stronie wiersz Jedno- 
szpaltowy petitem  lub je­
go miejsce 25 kop., na 
3-e) stronie 15 k„ na 4 

stronie 10 kop. 
Margines środkowy jed­
norazowo— 4 rb., następ­

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za wiersz 25 k. 
Rękopisy nie zw racają się. 

Skrzynka pocztowa 16 62.
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1 2  JAKAŚ PACZKA, PROSZĘ PAKI!
A, bardzo dziękuję, nareszcie otrzym ałam  me ulu­
bione Praw dziw e Sodeńskie Pasty lk i F ay ’a.

—  „Teraz przekonasz się, droga przyjaciółko, 
jak  szybko pozbędę się mego nieznośnego kaszlu!* 
— „Marjo, proszę mi podać filiżankę gorącego mle­
ka i włożyć doń 5 —6 pasty lek".— „O, wiem z w ła­
snego dośw iadczenia, że niem a lepszego środka na 
pozbycie się kaszlu, jak  Pasty lk i F a y ’a rozpusz­
czone w gorącym  mleku*.

„Jutro rano na czczo pow tórzę znowu tę  dawkę, 
a  wychodząc, zabiorę z sobą pudełko „Sodeńskich* 

I na ulicy m ożna z nich korzystać, rozpuszcza­
ją  się bowiem w ustach  bardzo łatwo. Upewniam  
cię, że nim zdążę zużyć drugie pudełko, kaszel mój 
zniknie. Radzę i tobie pam iętać o pastylkach F ay ’a, 
gdy się kiedy przeziębisz.
Cena pudełka 70 kop. we w szystkich Aptekach i 
Składach aptecznych. B aczność  przed fa lsy fik a ­
tami! Żądać w yraźnie P a s ty lek  Fay’a z prospe­

ktam i w językach polskim i rosyjskim .

S kład  główny: Tow. Akc. Ludwik Spies i 
Syn. w  W a rsza w ie .  42928— 622— 2— 1

Czas odnowić prenumeratę na kwartał 
IV -ty .

Czytelników, którzy zalegają za czas 
ubiegły, prosimy najuprzejmiej o uregulo­
wanie należności.

Czytelnia Społeczna: K rólew ska Mi 200, H erszen-  
ho rna  II pię tro . O tw a r ta  od 9 rano  do 
9 wieczorem . S k ład k a  roczna członków rb. 
2. W ejśc ie  je d n o ra z o w e  2 kop. m ies ięcz­
nie  15 kop.

Kaneelarja „światła* (lokal „ K u r je ra “ ) o tw arta  
codziennie  do 7 w lecz .

Piątek. P os iedzen ie  za rządu  „Św iatła*  'godz ina  
8 a w ieczorem .

Blbijoteka im. Łopacińskiego o tw ar ta  od 10 ra­
no do 2  po poł. i od 6 do 9 wieczorem .

E l z a  Z:
Dzieło L. Belmonta p. t. *

„Socjalizm i Sprawiedliwość“ .

W szystkie zjawiska społeczne m uszą być  
w najróżnorodniejszy sposób tłom aczone i 
wyjaśniane z racji tego, że są  wyrazem  
wiecznie zm iennego, ruchliwego i nieskoń­
czenie skom plikowanego całokształtu życia

społecznego. Niema „osta tecznego“ rozwią­
zania zagadnień społecznych, niema „klu­
czy historji“, które pozwoliłyby za jednym 
zam achem  kwestję rozstrzygnąć, bo niema 
wyłącznych czynników, rodzących takie lub 
inne zjawisko: życie społeczne jest olbrzy­
mim splotem, siecią niezliczonej ilości zja­
wisk, to też zanalizowanie poszczególnego 
zjawiska, czyli wyodrębnienie go z pośród 
miljonów innych i absolutnie ścisłe określe­
nie jego istoty jest dla nauki niedocieczo- 
nym ideałem. Już samo wyodrębnienie ja ­
kiegoś czynnika ekonomicznego z całego 
historycznego procesu jest operacją czysto 
abstrakcyjną, pojęciową, pomijającą żywą 
całość społecznego życia, gdyż w rzeczy­
wistości społecznej mamy przed sobą nie­
rozerwalną całość, w której wszystko jest 
ze sobą splecione. Wyjaśnia to bardzo do­
brze Z. R. Walczewski w swojej ciekawej 
a niestety mało znanej rozprawie p. t. „Za­
gadnienia socjalizm u“. (Lwów 1899).

B adacz zasługujący na miano prawdzi­
wego uczonego ma przedewszystkim poczu­
cie owej złożoności kwestji, jaką bada, wi­
dzi jej współzależność z tysiącem innych 
kwestji i odczuwa w każdej chwili hypotety- 
czność dwuch twierdzeń.

Z pośród wszystkich nauk, nauki ekono­
miczne od chwili swego powstania odzna­
czały się najbardziej brakiem tego ducha 

.hypotetyczności. Niezmiernie rzadkim w yjąt­
kiem był ten ekonomista, któremu nie cho­
dziło o „ostatnie słowo", o „absolutną" p ra ­
wdę w jego wywodach. Bo też właśnie w 
naukach ekonomiczno-społecznych na jtrud ­
niej ustrzedz się doktrynerstwa i dogmatyz- 
mu: na poparcie jakiejkolwiek doktryny e- 
konomicznej znajdzie się tyle argumentów, 
zaczerpniętych z nieprzebranego bogactwa 
różnorodnych faktów życia ekonomicznego, 
że twórca danej doktryny, czy też popro- 
s tu  badacz danej kwestji łatwo podlega złu­
dzeniu o absolutnej racji swych założeń i 
wniosków.

Drugim czynnikiem owego dogm atyzm u 
jest interesowność ekonomistów: chęć u- 
sprawiedliwienia lub obrony tej klasy spo­
łecznej, z którą sym patyzują lub do której 
należą. Słusznie powiada rosyjski ekono­
mista Bogdanow, że bez sporu zostają u- 
znane tylko te prawdy, które nie mogą 
dotknąć niczyich interesów. Jeśliby pewnik, 
że dwa razy dwa jest cztery, prowadził do 
jakiejś praktycznej niedogodności dla jakiej 
części ludzkości, bardzo być może, że do­
tąd  nie byłby on ogólnie uznany.

T a  więc podwójna przyczyna: możność
poparcia każdej doktryny przez wielką ilość 
stosownie do potrzeby zgrupowanych fak­
tów, których nigdy nie zbraknie i tenden- j  
cyjność m ająca na widoku interes tej lub 
innej klasy czy grupy społecznej, te, po­

wiadam, przyczyny rodzą dogm atyzm  w 
rozstrzyganiu kwestji.

Te zaś doktryny, % tó re  stanowią psychi­
czne oparcie wielkich ruchów społecznych, 
najbardziej p retendują na nieomylność, na 

j absolutnie wierne ujęcie rzeczywistości: ich 
dogmatyzm daje się określić słowami Iskan- 
dera („Listy o badaniu  n a tu ry “): ma on 

i  niezbędnie gotowy, nie idący naprzód a b ­
solut utrzymywany w jednostronności jakie­
goś logicznego określenia; zadaw ala się tym, 

i co powiada, nie wprowadza w ruch swych 
i zasad, lecz przeciwnie, jest to nieruchomy 
| ośrodek, wokół którego obraca  się, jak na 

łańcuchu.
Do takich doktryn należy współczesny 

ortodoksalny marksizm.
Współcześni ortodoksalni marksiści, nie 

; znający dzieł Marksa, bo takich jest naj- 
; więcej, uw ażają się za posiadaczy absolu t-  
: nych praw d ekonomicznych. Wszystko jest 

dla nich proste, jasne i rozwiązane. B ar­
dziej proste, niż dla samego Marksa. To 
też podobno Marks powiedział o sobie, że 
nie jest... marksistą. A wszystkie pods ta ­
wowe założenia M arksa zostały przez orto- 
doksalnych marksistów doprowadzone do 
absurdu: l - o  materjalistyczne pojmowanie 
dziejów, uw ażające ekonomiczne czynniki 
życia społecznego za podstawowe, zostało 
przez sekciarzy spaczone w ten sposób, że 
z głównej roli ekonomiki uczyniono wyłą­
czną rolę, na co zresztą  skarży się sam  
Engels, przypisując po części sobie i M ar­
ksowi winę (w słynnym liście z dnia 21-go 
września 1890: „der Socialistische A kade­
m iker“ 1 /IX — 1895); 2-o walka klas, która 
według M arksa jest podstawą procesu dzie­
jowego stała się jakoby jedyną treścią c a ­
łego życia ludzkości; 3-o teorja koncentra­
cji kapitału, stała się śmiesznie prostym  
sprowadzeniem wszyskich dziedzin życia e -  
konomicznego do żelaznego, nie znającego 
jakoby wyjątków prawa stałego zm niejsza­
nia się ilości rąk posiadających; wreszcie 
4-o teorja wartość głosi, iż jedynym i wy­
łącznym źródłem wszelkiej wartości, je s t  
praca.

Lecz proces, że się tak wyrażę, konse­
kwentnego doprow adzania do absurdu  w szy­
stkich założeń Marksa, ma w tym swoje 
częściowe usprawiedliwienie, że w sam ych 
wywodach Marksa tkwiły już wielkie pier­
wiastki dogmatyzmu. Zobaczym y to, za­
znajamiając się ze świetnym pod wieloma 
względami s tud jum  L. Belmonta, poświę­
conym prawie wyłącznie teorji wartości 
zespolenia nadw artości Marksa.

*  *
*

W naszej ubogiej literaturze ekonomicz­
nej pojawienie się tego studjum  jest z d a ­
rzeniem wielkiej wartości. Nie zrozumieją 
tego, a nawet podniosą głosy oburzenia na-



2 . K ' J  R J  E R N> 236

si sekciarze, bo książka ta „śmie“ kryty­
kować i obalać myśli Marksa.

I nie pomoże nic zastrzeżenie autora, że 
cala jego krytyka „ma na celu naukowy 
rozbiór teorji, ale nie dotyka politycznych 
programów socjalistycznych i nie powinna 
zatym stać się powodem zgrzytów oburze­
nia w obozie socjalistycznym, ani przed­
wczesnych okrzyków tryumfu w przeciw­

nym “.
W  kartkach wstępnych autor charaktery­

zuje stosunek ogółu polskiego do socjaliz­
mu. Charakterystyka jest lapidarna i wyś­
mienita. Oto kilka zasadniczych uwag: „U 

i nas socjalizm kocha się lub nienawidzi, ale 
I mało się o nim myśli. Na pochwałę ko­

chanków socjalizmu mogę powiedzieć jed­
nak tg, że po za modą prąd w tym kie-

S T A N Y  W Y J Ą T K O W E J .

Od wczoraj faktem się stało oddawna już zapowiadane zniesienie stanu wojennego w Królestwie 
Polskim  i o zastąpienie go przez ochronę wzmocnioną.

Uważamy za stosowne, wobec niezucełnie ścisłego zdawania sobie przez ogół sprawy z różnic, jakie 
istn ie ją w przepisach, dotyczących wszystkich trzech stanów wyjątkowych, oraz przeceniania tych róż ­
nic, przedstawić je w tablicy porównawczej, wykazującej w zestawieniu, które z postanowień stanu 
wojennego przy wprowadzeniu jednej z ochron ustaną, które zaś dalej trw ać i obowiązywać, choć pod 
inną nazwą, będą.

Tablica  w szeregu kolejnym przedstawia główne pełnomocnictwa w ładz adm inistracyjnych pod­
czas trzech stanów wyjątkowych z zaznaczeniem ich mocy obowiązującej.

Stan wojenny.
1) Prawo wydawania postano­

wień -obowiązujących w celu za­
pobieżenia naruszania porządku 
społecznego i bezpieczeństwa pań­
stwowego (punkt 1 art. 19 przep. 
o stanie woj.) z karą w rązie ich 
pogwałcenia do 3-ch miesięcy w ię­
zienia, tw ierdzy lub aresztu albo 
grzywien do 3,000 rb.

2) Prawo zamykania zakładów 
handlowych i  przemysłowych.
3) Prawo zakazu wszelkich zebrań.

4) Prawo zamknięcia zakładów 
naukowych na cały czas trwania 
stanu wojennego.

Ochrona nadzwyczajna.
Zachowuje swą moc.

Ochrona wzmocniona.
(W Lublinie).

Kara ogranicza się do trzech 
miesięcy aresztu lub 500 rb. grzyw.

5) Prawo wysyłania % rejonu sta­
nu wojennego, bez wskazania o- 
kreślonej miejscowości pobytu z za­
kazem przebywania w miejscowoś­
ciach, ogłoszonych za będące w 
stanie wojennym.

6) Prawo zesłania do 'określonej 
miejscowości z oddaniem tamże 
pod dozór policji.

7) Prawo rew iz ji i aresztowania 
aż do wyjaśnienia sprawy do 2 ty ­
godni, za zezwoleniem zaś władzy 
gubernia lnej— do miesiąca.

8) Prawo zawieszania na czas 
trwania stanu wojennego wszelkich 
w ydawnictw  perjodycznych.

9) prawo oddawania pod rozpoz­
nanie sądów wojennych wszelkich 
spraw.

Zachowuje swą moc.

Zachowuje swą moc.
Adm in istrac ji m iejscowej przy­

sługuje prawo zamknięcia zakła­
dów naukowych na 1 miesiąc ty l­
ko; o zamknięciu na czas dłuższy 
decyduje rada m inistrów  na sku­
tek przedstawienia m inistra spraw 
wewnętrznych, któremu o każdym 
oddzielnym wypadku obowiązany 
jest donieść generał-gubernator.

Zachowuje swą moc.

Zachowuje swą moc.

Zachowują s?<ą moc. 
T rac i swa mcc.

Zachowują swą moc.

Zachowuje swe moc.

Zachowuje swą moc. 

Zachowuje swą moc.

10) Prawo przedsiębrania wszel­
kich środków nadzwyczajnych, na­
wet przez prawo nie przewidywa­
nych, w celu zabezpieczenia spo­
koju publicznego i bezpieczeństwa 
państwa, pod warunkiem złożenia 
o tym raportu w każdym poszcze­
gólnym wypadku Monarsze (art. 12 
przep. o stanie wojłmnym .)

11) Prawo usuwaci-ia od pełnie­
nia obowiązków urzędników, prócz 
pierwszych trzech klas.

12) Prawo nakładania gekwest- 
ru na majętności nieruchome oraz 
aresztu na dochody ż tychże ma­
jętności w razie, jeżeli majętności 
te lub dochody .z nich obracane 
są na cel występny, lub też kie­
dy niedbały zarząd n im i pociąga 
za sobą niebezpieczeństwo dla 
spokoju publicznego. *•

T rac i swa moc.

Zachowuje swą moc.

Zachowuje swą moc.

T rac i swa moc.

T rac i swą moc.

T rac i swą moc.
O wysłaniu tego rodzaju decyduje rada specjalna przy m inis­

trze spraw wewnętrznych któremu w stosunku do Królestwa Polskie­
go przysługuje prawo zakazu wogóle pewnym osobom zamiesz. w kraju 1

Zachowuje swą moc.

T rac i swą moc.

T rac i swą moc. Generał-guber­
nator może własną władzą zarzą­
dzić oddanie pbd rozpoznanlfe są­
du wojennego sprawy jedynie w 
każdym poszczególnym wypadku. 
Procedura, sądów wojennych oraz 
stosowanie kary śm ierci pozosta­
ją  bez zmiany.

Traci swą moc.

runku jest dodatni— jest on normalny u ro­
botnika, bo odpowiada jego potrzebie kla­
sowej, jest piękny u inteligentnego ideali­
sty, bo dowodzi parcia ku jakiemuś idea­
łowi, jest zrozumiały u każdego, kto cierpi 
za innych, lub cierpi osobiście pod brze­
mieniem obecnego ustroju. Naodwrót, o 
ile instyktowny wstręt przeciw "socjalizmo­
wi jest normalny w agrarjuszu i kapitali­
ście, o tyle obrzydliwy jest u wszystkich 
lokai kapitalizmu, którzy, nie posiadając w 
duszy żadnego ideału socjalnego, nie prze- 
krytykowawszy gruntownie teorji socjalizmu, 
przeciwstawiają się żywotnym prądom spo­
łecznym poprostu przez tępotę myśli i le­
niwe przyzwyczajenie do wszystkich anor- 
malności bieżącego ustroju, choćby sami 
byli w nim pokrzywdzeni“...

Jo ze f Wasercug.

Nowy sposób oprawy źbóż.
T  ." . . .  < j

Już od wiosny r. b. prasa rosyjska . codzienna, 
wespół z pismami specjalnymi, poswiętja dużo u- 
wagi i miejsca nowemu.,, sposobo.wi uprawy zbóż, 
t. zw. kulturze „ grzędowej“ , któ rą  słusznie bv na-
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leżałoby nazwać wprost „ogrodową“ , lub wreszcie 
japońską, czy też chińską, bo Japonja właśnie i 
prastare Chiny najszerzej i najdawniej ją  stosują.

To wszystko jednak nie zmniejsza wartości sa,- 
mej metody czyli sposobu tego rodzaju uprawy, 
która, przy rozumnym i w łaściwym zastosowaniu, 
może przynieść nieobliczone korzyści naszemu rolj- 
nlctwu, a przedewszystkim przyczynić się do ot- 
brzymiego powiększenia produkcji zbóż w naszym 
kraju i poprawienia bytu naszego w łościaństwa.

Z  całego szeregu prób i doświadczeń już zro­
bionych, po ściśle krytycznym  ich zestawieniu, daje­
my tu niejako wyciąg, z uwzględnieniem najbar­
dziej praktycznych.

Podstawą nowej metody jest pewnik, dawno już 
stwierdzony przez ogrodnictwo, że rośliny zawsze 
silniej wzrastają, jeśli są przesadzane, czyli J lan - 
cowane. Wzrastają zarówno w pień rodzinny, o 
ile mają takowy, i silniej się rozgałęziają.

W idzim y, naprzykład, zwarte drzewostany so­
snowe lub jodłowe i nawet staramy się o takowe 
w. naszych gospodarstwach leśnych, gdyż chodzi 
nam o ścigłość, gonność drzew hodowanych. Ina:- 
czej wszakże wzrastają te same drzewa, gdy im 
dajemy swobodę wolnego wzrostu, w odosobnieniu: 
gonność wtedy bywa zastąpioną przez mocne roz­
gałęzianie się.

To samo dzieje się i śród zbóż. Wiadomo 
przecie, iż siew rzadki, stosowany przy użyciu sie- 
wników rzędowych, lubo znakomicie tańszy, bo o 
połowę mniej ziarna zużywający, daje przecież 
następnie zbiory znacznie lepsze n iź li je mają, 
naprzykład, włościanie, którzy zw ykli siać bardzo 
gęsto.

Ponieważ zaś przy uprawie zbóż wszelkich, 
chodzi nam przedewszystkim nie o gonność, lecz 
o silne krzewienie się pojedyńczych roślin, więc 
należy siew stosować jaknajrzadszy, a obok tego 
używać ziarn do siewu najmniejszych i  zdrowych, 
gdyż takie tylko ziarna mogą dać siłę roślinom w 
ich pierwszym i najważniejszym okresie wegeta­
cyjnym. Nowa metoda nakazuje dokonanie tak ie ­
go siewu sposobem rzutowym w rolę dobrze u- 
prawną. Skoro zaś młode rośliny dostaną p ier­
wszych mocnych liścieni, t. zw. piór, należy na 
tymże polu przystąpić do flancowania, czyli prze­
sadzania oddzielnych roślin. Lecz czynność ta  
winna być dokonywaną już w równe rzędy i w 
tak zwane grzędy, a to dla umożebnienia dostępu 
dla robotników w czasie robót następnych, w 
miarę wzrostu roślin.

Zdaję się, że najwłaściwszą będzie odległość m ie­
dzy rzędami 15 cali, zaś m iędzy roślinami w 
rzędzie 8 cali.

zQbj3k tego ęależy .przy tym przesadzaniu .pa­
miętać jeszcze jeano, a m ianowicie, aby sadzić 
roślinki nieco głębiej, najlepiej na jedno całe 
kolanko, n iż li wzrastały przedtem. Ma to na celu 
wzmożenie delszetyi krzew ienia się roś |in j, które 
nastąpi w łaśnie w miejscu, gdzie to kolanko p ie r­
wsze na łodydze roślinki daje się zauważyć l i ­
cząc. od korzenia.

Dla r o l n i k ó w  ma znaczenie praktyczne nie 
ten szczegół, czy może, dajmy na to, dziesięć ziarn 
żjłta dać' w plonie ziarn dziesięć tysięcy, lecz in ­
ny: ile  i za jaką cenę nakładu można zebrać, 
stosując nową metodę, z morga.
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Zróbmy tedy następujący ściśle praktyczny r a ­
chunek. Do siewu rzutowego zamiast korca żyta, 
użyjemy, aby siew był rzadki, tylko pół korca. 
Obsiany mórg w połowie sierpnia, około dziesią­
tego września może być użyty na przesadzanie 
już na dwuch morgach, czyli będzie zasadzony 
tym samym, oraz jeszcze drugim równie s ta ran­
nie, lecz później doprawionym. Przesadzanie bę­
dzie wymagało zużycia mniej więcej 50 dni ro­
boczych pracy kobiet lub dzieci na  mórg, co wy­
niesie, zależnie od miejscowości, około 10 —  12 
rubli. Ale na tym jeszcze nie koniec. Pole tak 
zasadzone może już pozostać na zimę i, o ile je ­
sień będzie sprzyjająca, rośliny jeszcze przed zi­
mą zdążą silnie się rozkrzewtć. W zimie należy 
Ćfjko pilnować, ażeby w czasie roztopów i słot 
Spuszczać nadmiar wody z pola, oczyszczając w 
tfm celu zrobione przegony i brózdy.

O wczesnej wiośnie, kiedy już rola z żytem o- 
beschnie, trzeba pole dobrze zbrenować żelaznymi 
bronami wzdłuż rzędów, a naw et i wpoprzek na 
gruntach ściślejszych. Wkrótce wiosenny wzrost 
pójdzie w tempie przyśpieszonym. Kiedy rośliny 
dojdą wysokości 8 —  10 cali, trzeba je obradlić 
czyli obsypać specjalnym obsypnikiem (jak do 
kartofli, marchwi, buraków i t. p.), lub też tej s a ­
mej czynności dokonać ręcznie motyką. Koszt tej 
roboty wyniesie w pierwszym razie 2 rb., a w 
drugim około 7. Na tym się kończą roboty 
specjalne przy tym nowym systemie uprawy. To 
obradlanie spowoduje nową serję korzeni z dru­
giego kolanka.

Widzimy więc, że cały nakład, całą przewyżkę 
stano.wią tu dwie roboty jedynie; przesadzanie i 
obradlanie, które razem w żadnym razie nie prze­
niosą 25 rubli na mórg. Natomiast ilość dni ro ­
boczych jest tak znaczną, iż o stosowaniu takiej 
metody na szerszą skalę, jak już rzekłem, nie 
może być mowy.

Wszystko to, cośmy powyżej przytoczyli o u- 
prawie żyta, stosuje się w równej mierze i do 
pszenicy. Niemniej także, zdaje się, możnaby tę 
metodę przystosować i do uprawy zbóż jarych, 
jak owsa, jęczmienia, prosa i t. d. W ażną wsza­
kże jest rzeczą, aby tym przesadzeniem, dokony­
wanym na wiosnę, nie pozbawić roślin tak po­
trzebnej dla nich wilgoci.

Zresz tą  i samego przesadzenia, czy to na wio­
snę czy w jesieni, zawsze i stale należy dopeł­
niać po deszczu, kiedy rola jest wilgotna, o czym 
wie zresztą każdy rolnik z własnej praktyki.

Oto mniej więcej wszystko, co się da powie­
dzieć o tej nowej metodzie uprawy zbóż. W sza­
kże i to przekonywa nas aż nazbyt dowodnie, iż 
należy ten system zastosować co rychlej i skłonić 
włościan do jego przyjęcia.

To cel i zadanie najbliższe dla Kółek włościań­
skich w kraju naszym, tudzież i dla Towarzystw 
rolniczych, jako instytucji kierowniczych i miaro­
dajnych.

A L F O N S  D A U D E T .

Catarnia morska.
Tej nocy nie m ogłem  spać. M is tra l  gn iew ał 

się, a g ro źn e  j e g o  w ybuchy  trzy m ały  mnie w 
bezsenności do r a n a .  M łyn ca ły  trzeszczał ,  cięż­
ko kołysząc po trzaskanym i śm igam i, na  k tórych  
w iatr  św is ta ł ,  j a k  n a  m asztach  okrę tu .  W  d a ­
li miotały się, szeleszcząc w ciemności, sosny, 
k tó rym i ca ła  dolina j e s t  pok ry ta .  Zdawaćby się 
m ogło beż m ała!, że je s t  się na  pełnym m orzu .

P rzypom nia ło  mi te  moje śliczne noce bezsen­
ne z przed  t rzech  la ty ,  kiedym m ieszkał w m o r­
skiej la ta rn i  w Sangn ina izes ,  tam , n a  k o rsy k ań ­
skim  w ybrzeżu , u wejścia do zatoki Ajaccio. 
P iękny  te  by ł zak ą tek ,  jak b y  w ybrany  do sa m o t­
ności i marzeń. W yobraźcie  sobie czerwonawą, 
posępnego w yg ląd u  wysepkę; n a  jed ny m  końen 
la ta rn ia ,  n a  d ru g im  s ta ra  g e n u e ń s k a  basz ta , za 
mych czasów zam ieszkana przez orła . W  dole 
n a  samym wybrzeżu, ja k iś  z ru jn o w an y  szpitalik, 
ze wszech s tron  przez roślinność  za lany ;  dalej 
wąw ozy, wyniosłe sk a ły ,  k i lk a  kós, dzikich,..wre­
szcie w górze, tam  j u ż  n samego szczytu, w 
Wieńcu p taków m orskich , domek strażniczy , z po-
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Ochrona wzmocniona i nadzwyczajna. „Warsz. 
d n .“ donosi w numerze wczorajszym:

„Na mocy Najwyższego Ukazu z dnia 11 paź­
dziernika r. b. gubernje: suwalska, łomżyńska,
płocka, siedlecka i lubelska, oraz gub. kaliska, z 
wyjątkiem powiatów sieradzkiego i łęczyckiego, i 
gub. kielecka, oprócz powiatu olkuskiego, ogłoszo- 
sżohe, zamiast w Stanie wojennym, w stanie o- 
ćhrony wzmocnionej na rok jeden,

a gubernje radomska i warszawska w stanie o- 
chrony nadzwyczajnej na termin sześciu miesięcy, 
z przyznaniem prawa głównego naczelnika co do 
tych dwuch gubernji jenerał-gubernatorowi w arsza­
wskiem u.“

Z Lublina i gub. Lubelskiej.

Ź Teatru. „D em on“ op. A. Rubinsteina. Goszczą­
ca u nas trupa pod dyrekcją p. Szygajewej już w 
Ubiegłym sezonie zapoznała nas z głośnym utw o­
rem  Rubinsteina, stanowiącym umuzykalnienie por 
ematu Lermontowa pod tymże tytułenp. W ystaw io­
ny wówczas Demon podległ szczegółowej ocenie 
n a  łamach naszego pisma, nie będziemy więc po­
wtarzali się tym" razem.

Dem on— poemat, jako płód ducha natchnione­
go poety, znalazł godnego towarzysza w Demonie 
— operze, mimo że poczynione w libretto skruty 
w zastosowaniu do wymagań sceny stanowią po­
ważne luki w treści.

Tu we wrażeniu Słuchacza góruje muzyka nad 
treścią, kompozytor mistrzowskim modulowaniem 
Ieitmotiva stopniowo potęguje napięcie wrażenia, 
aż do finału ostatniego obrazu w celu klasztornej.

Bogato wyposażoną jest partja Demona we 
wszystkie odcienie przeżywanych walk wewnętrz­
nych, przejście całej gamy od zaziemskiöj wiecz­
nej buty do zaparcia Się siebie, do najwyższej ek ­
stazy tkliwego uczticla.

Niepodobna je s t  w krótkim sprawozdaniu odtwo­
rzyć całej pełni odhlesidnegp . wrażenia, ptzejdę 
więc do kilku uwag nad wykopaniem. P . Ja ro s ła ­
wski w roli „D em ona“ św ięc ił , żasłuźony tryumf. 
Jedną  z najpiękniejszych arjl 3-go aktu, śpiewaną 
nad zwłokami Śinodała: „Nie płaćż dziecię, nie
p łacz“ ... słuchało by się długo, długg.Tyle wy­
konaniu było siły i tyle zarazem głębi uczucia, 
że Słuchacz w całej pełni poddawał się słińemu 
wrażeniu. P. Jakowlewa śpiewała partję Tam ary  
pełnym, metalicznym sopranem o miłym b. brzmie­
niu, za to jej gi"ä sceniczna w wield momentach 
wychodziła blado, wspómnę bodaj scenę nad zwło­
kami księcia, gdżie tylko śpiew mówił nam o jej 
rozpaczy, ruchy zaś i całe zachowanie slijs na sce ­
nie słabym tylko było odbiciem tego, co dzjać się 
powinno w jej duszjr. To samo da się powiedzieć 
i o końcowej scenie w celi fclasztorriij. Pari Dä-

bieloną p la tfo rm ą ,  po k tó re j  w zd łu ż  i wszerz 
p rzechadza ją  się la ta rn ic y ,  ź drzwiami w k s z ta ł ­
cie podkowy i z m a łą  że lazną  wieżyczką, na  
k tó re j  Wielka la ta rn ia ,  o śc iankach  z rżn iętych  
szybek, błyszczy w słońcu, świeci n aw e t wśród 
dnia. Oto wyspa S angu ina izes ,  tak a ,  j a k  mi 
się dzisiejszej necy, przy szumie sosien przypo­
m niała.

N a  te j to zaczarowanej wysepce, zanim j e s z ­
cze byłem p osiad aczek  m łyna, chow ałem  się d a ­
wniej niekiedy, żądny samotności i powietrzu 
w ie lk ich  p rzestw orzy . Có tam  robiłem ? To, co 

.i t u ta j ,  może mniej n aw e t .  Kiedy m is tra l ,  lub  
w iatr  północny nie dą ł  Zbyt silnie, k ład łem  się 
między dwom a skałam i, n a  rów ni z wodą, i po­
śród mew, ja s k ó łe k  i kosów, p ogrąża łem  się ca­
ły  dzień w dziwne jak ieś  odrętwienie, w tę r o z ­
koszną  ociężałość, j a k ą  sprowadza kon tem placja  
morza. Znacie, n iepraw daż, to m iłe  upojenie  
duszy, w którym  całe wasze je s te s tw o  wym yka 
w am  się,, u la tu je ,  rozlowa. J e s t  się w tedy  n u r ­
k u jącą  m ew ką, pianką, między dwiem a falami 
błyszcząc^, b iałym dymkiem oddalającego się 
parowca, łodzią o żag lu  czerwonym , ja d ą c ą  na  
połów korali ,  perełką w edną , czy kłębkiem m g ły ,  
w szystk im , tylko nie sobą. 0  i leż ,  pięknych 
chwil półsnu i zapomnienia, spędziłem na  mej ej 
wysepce. W  dni w ie trzne ,  kiedy wybrzeże nie

nitów w roli księcia Sinódała nadługo pozostawi 
miłe wrażenie. Tenor o dużej skali, miłym m ięk­
kim brzmieniu, czarujący wprost w pianisslmaćh 
przy bardzo poprawnej grze b. dobrze zapisał się 
w pamięci wtorkowych słuchaczów. Wyróżnić je ­
szcze należy wykonanie basowej partji ojca T a m a ­
ry przez p. Brdhnera oraz doskonały zespół c h ó ­
ralny męski drugiego aktu.

Orkiestra wyWtązała się ze swego zadania na- 
dgół dobrze, mimo, że kilkakrotnie tuszowała z n a ­
cząco solistów. W końcu mała uwaga pod a d re ­
sem dyrekcji: na  operę uczęszcza w dość pokaź­
nej liczbie i polska publiczność, wypadałoby więc 
drukować i polskie programy i libretta.

—kg—
Wieczornica Tew. Muzycznego. W piątek d. 

16 b. m. w sali Resursy Kupieckiej odbędzie się 
wieczornica, w której przyjmą udział: p. S tan is ła­
wa Gałecka (fortepian solo), p. Markowski (śpiew), 
p. T. (deklamacja); do deklamacji towarzyszyć b ę ­
dzie na fortepianie p. S. Sobolewski; oprócz tego 
wystąpi zespół instrumentalny pod kierunkiem p. 
L. Nieprzeckiego.

Śmierć dziecka. Dnia 11 b. m. na folwarku 
Wola Gałęzowska, gm. Bychawa, włościanin W a ­
wrzyniec Nerod zostawił w domu bez dozoru dw o­
je dzieci: 8-letńią i 1-roczną dziewczynki. Gd'y 
starsza wyszła na chwilę1 z mieszkania, mśleństwó 
wpadło w szaflik z wodą, stojący w kącie izby i 
utóhęło.

Aresztowania. Dnia 13 b. m. aresztowano Mi­
chała W asiljewś za brak dowodów legitymacyj­
nych i Stanisława Skrobasa i W awrzyńca Olszaka 
źa usiłowanie przejścia pokryjomu granicy w Wo- 
łoczyskach.

Kradżleie. Przy ul. Foksal JN» 869 z  m ieszka­
nia Teofila Kleparzä skradziono' trbraniä na sumę 
92 rb.— Przy ul. Dolnej Panny Märfl JN; 277 z m ie­
szkania  Juljana Lewińskiego skradziono garderobę 
wartości 110 rb.— We wsi Rury Brygtdkowskie 
Marjanbä Goszyńska skradła z miesżkańta swego 
nieobecnego sąs iada  Józefa Banasiaka z kuferka 
34 rb.

Z kra j u .
Generał gubernator warszawski, gen.-adj. Ska- 

łon, opuścić ma— jak donoszą z Pe te rsburga  do 
gazety „Russkoje Słowo* —  wkrótce już swe s ta­
nowisko.

Generał Skałon zostałby mianowany w takim 
razie członkiem Rady państwń.

Pomiędzy kandydatami nä ststhoióisko generał- 
gubernatora warszawskiego wymieniają nazwisko 
gubernatora charkowskiego, Pieszkowa, w poglą­
dach nie o wiele różniącego się od gen. Dumba- 
badzego,— lub też gubernatora  mohylowskiego; a 
do niedawna tomskiego, bar. Nolkena, b. oberpo- 
licmajstra m. Warszawy.

Z uniwersytetu1 Wśród studentów uniwersy-

było dostępne, k ry łem  się w  szp ita lnym  pedw ór-  
kn , m ałym , sm ętnym  dziedzińczyku, pe łnym  za ­
pachu rozm aryn u  i p io łunu  i tam , o p a r ty  o 
ziomek s ta rego  m urn , pozwalałem  o g a rn ą ć  się 
nieznacznie jak iem u ś n ieokreślonem u arom atow i 
opuszczenia i sm u tku ,  k tó ry  się wraz z s łoń ce ta  
unosił  wśród kam iennych lo g g ie tek ,  o tw a r ty c h ,  
j a k  s ta re  grobowce. Od czasu de czasu  ty lko  
jak ieś  stuknięc ie  d rzw i, jak iś  lekk i sk ok  w z a ­
roślach; to koza, przychodząca paść się w zaciszu.

Około pią te j tu b a  s t rażn icza  p rz y w o ły w a ła  mnie 
na  obiad. W ąsk ą  wśród zarośli  ścieżynką, p n ą ­
cą się tuż  ponad morzem, w raca łem  w tedy  po- 
Woli k u  la ta rn i ,  z w ra c a ją c  się ciągle k u  widno­
kręgowi wody i ś w ia t ła ,  k tó ry  zd aw a ł  s ię  w 
miarę wchodzenia  rozsze rzać .

Piękn ież  ta m  było m  górze: Dziś jeszcze
widzę tę  w s p a n ia łą  jada ln ię  o szerokich ta f lach  
kam iennych , w y k ład an ą  dębem, w środku  dy­
m iąca zupa z ryb, wielkie drzwi o tw a r te  na 
biały t a r a s  k u  zachodowi. Ł a ta rn ie y  zw yk le  ćze-  
k a i l  n a  m nie , aby usiąść do s to łu .  B y łb  ich 
trzech , jed en  M arsylijczyk i dw uch  K o rsykanów , 
w szyscy  trze j  m a li ,  brodaci, -też sam e sm ag łe ,  
poorane tw arzo , też  same okryw ki z koziej s ie r ­
ści, z re sz tą  wzięcie się i usposobienia wręcz 
przeciwno. S am  j u ż  sposób życia tych  ludzi
da ł  odrazu odczuwać różnicę  dw cu h  ras .  D.c.n.



tetu warszawskiego wczoraj krążyła uporczywa 
pogłoska, że nocy ubiegłej aresztowano dwuch 
studentów rosjan, zamieszkujących w W arszawie 
przy rodzicach, którzy jakoby agitowali na rzecz 
zawieszenia wykładów. W pobliżu uniwersytetu, 
w godzinach, kiedy studenci tłumnie opuszczają 
audytorja, ustawiono posterunki policji śledczej.

Wodociągi i kanalizacja w Radomiu. Rząd 
gubernjalny upoważnił m agistrat Radomia do reali­
zacji pożyczki na te inwestycje, jak również do 
sporządzenia planów szczegółowych oraz koszto­
rysów, dotyczących wodociągów, kanalizacji i bu­
dowy rzeźni i do zawierania bezpośrednich sto­
sunków z finansistami i z instytucjami finanso­
wymi.

Wreszcie zatwierdzone zostały komisje obywa­
telskie do sprawy wodociągów i kanalizacji .

Obie komisje rozpoczynają posiedzenia w tym 
tygodniu, a wkrótce nastąpi szereg zebrań oby­
watelskich w magistracie, w celu obeznania się z 
całą sprawą wodociągową i kanalizacją, oraz osta- 
teczneeo wprowadzenia projektów na  drogę urze­
czywistnienia.

P rzerw a obiadowa. Grono właścicieli sklepów 
krawieckich w W arszawie powzięło myśl zam yka­
nia sklepów w porze obiadowej. Zamierzona jest 
przerwa od g. 1 do 2 i pół pp. Sprawa ta bę­
dzie rozstrzygnięta ostatecznie na zebraniu, które 
się odbędzie w czwartek wieczorem.

Jarmark w Płocku. Jarmark w Płocku nie udał 
się. Ruch sprzedażny był mały, tranzakcje szły 
ospale. Dowóz był niewielki, a jednak wiele rze­
czy zabrano z powrotem.

W politechnice warsz. rozpoczęły się egzaminy 
kandydatów na studentów politechniki warszaw s­
kiej. Podań o zaliczenie w poczet studentów wpły­
nęło ogółem 1,200, z czego przypada na żydów 
450 i wyznania rzymsko-katolickiego 2.

Z Litwy i Is^usi.
Zamknięcie litewskiego T ow arzystw a o św ia ­

towego. Z Wilna donoszą, iż władza tam tejsza  
zamknęła Towarzystwo oświatowe litewskie „Vil- 
niaus Auszra“ łącznie ze wszystkimi jego kółkami 
i filjami.

Odmowa. W Wilnie odmówiono powtórnie le ­
galizacji „Towarzystwa popierania teatru polskie­
go". Jednocześnie odmówiono pozwolenia na o- 
twarcie w Wilnie klubu „Miłośników sz tuk i“, k tó ­
rego założycielami mieli być: hr. Henryk Plater, 
zarządzający akcyzą p. Djänin, oraz naczelnik 
Izby skarbowej, p. Puzyrewskij.

0 „tajne nauczanie*. Dziś w sądzie okręgo­
wym wileńskim jest na  kadencji sprawa o „tajne 
nauczan ie .“ Na ławie oskarżonych zasiądzie ks. 
Kretowicz, proboszcz bernardyński, oraz panie Jó ­
zefa Medyńska i W iera Połozowa. Obronę wnosi 
mecenas Wróblewski.

Z  za kordorjii.
K atastrofa budowlana w  Krakewie. W nowo 

budowanym domu Silberbacha przy ulicy Zyblikie- 
wicza w Krakowie zawaliła się ściana. Zabity  zo­
stał na miejscu robotnik Piotr  Wyżga; siedmiu in­
nych robotników, zajętych przy budowie, odniosło 
ciężkie rany. Przyczyną katastrofy było niedbałe i 
lekkomyślne prowatzenie  budowy.

Ze świeitei.
Wyścig balonów. W Berlinie rozpoczął się mię­

dzynarodowy wyścig balonów na odległość o n a ­
grodę wydawcy „New-York H eralda ,“ Gordona 
B enneta, składającą się z czary artystycznej i 
12,500 fr. Prócz tej nagrody istnieją jeszcze dwie 
inne dla drugiego i trzeciego zwycięzcy. W wyś­
cigu biorą udział 23 balony, mianowicie: 3 nie­
mieckie, 3 amerykańskie, 3 angielskie, 3 hiszpań­
skie, 3 belgijskie, 3 włoskie, 3 francuskie i 2 szwaj­
carskie. Ponieważ jest  to wyścig na odległość i 
w ia tr  panuje zachodni, prawdopodobnie więc nieje­
den z balonów, biorących udział w wyścigu, opad­
nie na terytorjum Królestwa.

Religja a moralność. Oto w Wiedniu skazano 
na śmierć pewną dziewczynę, za wprost bezlitosne, 
zimne otrucie kochanka.

Przed  spełnieniem zbrodni wstępowała do koś­
cioła. Prezydent sądu zapytuje ją, po co tam w stę­
powała. Dziewczyna odpowiada: „Pomodlić się, a -  
by mi się udało“.

T o X o g p r Ä M O L y .

DUMA PAŃSTW OW A.
Petersburg, 14 października. Do Dumy P a ń ­

stwowej wniesiono budżet wydatków nadzwyczaj­
nych ministerjum komunikacji. W r. 1909 będą 
budowane koleje na przestrzeni 3,813 wiorst, nie 
licząc robót, około układania drugiego toru kolei 
syberyjskiej. Ministerjum wyjednywa na ten cel 
60,512,404 rubli.

BOJKOT AUSTRJI.
Konstantynopol 14 paźdz. Bojkotować wszyst­

kie towary austrjackie postanowili wszyscy kupcy 
stambulscy. Wszystkie zamówienia u fabrykan­
tów austrjackich odwołano. Cukier zamowiono w 
Rosji. Robotnicy w portach odmawiają usług o- 
krętom austrjackim.

Wiedeń, 14 października. Okręty Lloyda au- 
strjackieao muszą zaprzestać komunikacji ze 
W schodem, gdyż robotnicy w portach tureckich 
nie chcą wynosić towarów z nich, ani też ich na 
nie ładować. Z tego powodu Aerenthal wystoso­
wał do rządu tureckiego notę z ęnergicznym pro­
testem przeciw temu bojkotowi.

Konstantynopol, 14 października. Wszystkie 
dzienniki tureckie, jakby na komendę, pomieściły 
artykuły, sympatyczne dla W ęgier, które wzywają 
do oderwania się od Austrji.

ZNOWU PIU S X.
Paryż, 14 października. Papież zabronił du­

chownym francuskim uczęszczać do wyższych z a ­
kładów naukowvch, utrzymywanych przez rząd 
francuski. '

REWOLUCJA W PERSJI.
Tabrys, 14 października. Nocy ubiegłej, po trzy­

dniowej wymianie strzałów, dzielnica Dawaczi. 
walcząca wytrwale od 4 miesięcy po stronie sza­
cha, poddała się rewolucjonistom, złożywszy 
tar chanowi broń, a w tej liczbie 4 działa.

C H O L E R A .
Petersburg, 14 października- 

tniej doby na cholerę w mieście
W  ciągu osta- 
fzach. 77, zm.

27, w okolicach zach. 19, w gubernji zach. 28, 
zm. 22.

STANOWISKO MOCARSTW. 
Konstantynopol, 14 października. P rzedstaw i­

ciele Anglii, Francji, Rosji, Niemiec i Włoch o- 
świadczyli Porcie, każdy oddzielnie, że nie zgodzą 
się na samowolne naruszanie traktatu berlińskie­
go. Wszelkie bowiem zmiany w tym traktacie  
muszą być uskuteczniane za zgodą wszystkich 
mocarstw traktatornych.

Londyn, 14 października. Rokowania Izwolskie- 
go z lordem Greyem potrwają prawdopodobnie do 
końca bieżącego tygodnia.

Z PARLAMENTU FRANCUSKIEGO 
Paryż 14 października. Dzisiaj otwarto sesję 

parlamentu francuskiego. Przebieg posiedzenia 
był* zupełnie spokojny. Nie było też żadnej 
wzmianki o sprawach bałkańskich.

Sa-

Odpowiedzi od redakcji.
W-na Jadwiga Suchodelska.

Ponieważ nietylko z ust nieboszczyka Szczer- 
blńskiego, ale także od kilku Innych osób s ły sze ­
liśmy, iż tenże zaraził się wskutek opatrywania 
wrzodów u krów karbunkułowych w Kaznowie —  
przeto przyczyna zarazy jest dla nas aż nadto 
dostatecznie wyjaśnioną.

Cel artykułu polegał przedewszystkim na zwró­
ceniu uwagi na los biednej wdowy i licznego po­
tomstwa ofary obowiązku— zamiast więc zam yka­
nia eczu na fakty oczywiste —  wolelibyśmy usły­
szeć od Szanownej Pani, w jaki sposób zabezpie­
czono los tych nieszczęśliwych osób.

Marja Sankowska uczenica Fausty Czespi ostatnio 
— słynnej Eugenji Boecabadati w T u r y n ie -------

OTi!

SAMOCHÓD
Mam zaszczyt podać do wiadomości, Iż afc

w dniu dzisiejszym Am
--------------= zaczął cl»o<łzić

S  uinnibus-Samochód & &
i otworzył stałą codzienną komunikację ^

(z wyjątkiem niedziel) ^
między Traw nikam i s t .  a r . t  a Zamościem ^

samochód będzie wychodził z Trawnik o godz.
8 rano po przyjściu pociągów od strony War- t K
szawy i Kowla i będzie w Zamościu o 11 g. 4 S
rano. Z Zamościa będzie wychodził o g. 12-ej 
w południe i przybędzie do Trawnik o 3-ej pp. 

przed pociągami z Warszawy i Kowla.
Łaskawym względom poleca się

n 632—3 - 2 W. Paradowski.

Z dniem 20 października r. b. otwieram w Lubli- 
 nie w domu N- 350 przy ulicy Z ie lone j  -

Zakład jreblowski
:dla d z ie c i  od 3  do 7 la t.:

Zapisy przyjmuję od godz. 9 rano w lokalu zakładu. 
630— 3— 3 B a lb in a  JLederm an.

$ i u d e h i  m g ° kursu
P B A W A  

=  uniw ersytetu petersburskiego =  
P O S Z T J I S Z U T E  L E K C J I  

— —  Wiadomość w Redakcji — —

C en y  p r o d u k tó w  r o ln y c h  
(za korzec zwyczajowy)

; Pszenica . .
Żyto . . . .
Jęczmień . . .

j  Owies . . . .
! Groch . . . .
I Bobik koński 
| W yka . . . .
i Łubin niebieski 
i Rzepak . . .
| Rzepik . . .
j Koniczyna biała 
| Koniczyna czerw.
; Tymotka . . .
j Gryka . . . .

L u b lin , d.

240 funt. od rb.
230 „
200  „

140 „ „
260 „
260 „
260  „ „
260 „ „
210  „ „

210 „
250 „
250 „ „
180 . „
200 „ „

i y  P a źd z ie rn ik a

6.20 
5.30 „ 
4.20 „
2.50 „
7.00 „
5.00 „
4.00 „
2.50 „
8.00  „

8.50 „
30.00 „
45.00 „
14.00 „ 

4.00 „
r . 1908

do 7.00
5.80 
4.70
2.80
8.00
5.50 
4.80
3.00
9.00
9.00

38.00
50.00
16.00
4.50

K.ursy Giełdy
Z d. 9 Października 1908 r.

Czeki i wpłaty na:
Berlin . . 46 .821/ ,  Paryż  . . . 38.071/ ,
Londyn . 9.56 Wiedeń 39.90

Adres: ul. S zp i ta ln a ,)*  168 mieszkania Ni 7.
6 3 1 —3— 1

tranzakcje żądano płac.

Papiery państwowe.
i 4°|0 Renta . . . . 76.20.25 76 70 75 70

Nowa pożyczka z r. 1905 I
z r. 1905 II

! Ros. Poż. Prem . z r. 1864 371— 365—
z r. 1866 2 7 0 — 264—

! Obi. P rem . Banku Szlach. 230— 224—

Listy zastawne.
4 t |2 proc. Tow. Kr. Z . . . 90 90 50 89 60
4 proc.
5°/0 m. W arszawy VII serji.

925 proc. m. Lublina, I serji.

Wartości kuponów.
Listów Zast.  Ziemsk. 4 1|ł 127.1

i „ . 4°/0 . 112.9
j Pożyczki P rem . I-ej em is j i . 112.1

II-ej „ . 33.0
| Obligacji P rem . Bank. Szl. 191.3

Renty Państwowej 4 proc. 26.4

Ogłoszenia przyjmują w Warszawie; Warszawskie Biure ogłoszeń Ungra, Wierzbowa 8.— Bem handlowy L  i E. Metzl
Krakowskie-Przedmieicie Ne 53. — Biuro Ogłoszeń I. Buchweitza, Marszałkowska N$ 120.

Bmkarau ietetłszaaa R. łaesewskicj.

b Co

Redaktor i Wydawca dr. Stanisław Kooczak,


